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Na Uroczystość 
WNIEBOWZIECIA N. P. MARYI. 
Ewanielia u Łukasza 8. 10. 38. 

Treść, W domu Łazarza przyjęty gościnnie Zbawiciel 
nauczał Maryę siostrę jego, która też z uwagą słów Pań- 
skich słuchała. Gdy zaś Marta siostra Maryi uskarżała się, 
iż Marya nie pomaga jéj w zatrudnieniu domowóm, On 
rzekł: iż Marya najlepszą cząstkę obrała, która od nićj 
odjętą nie będzie, — 


Wywyższona dziś Marya została nad wszystko 
stworzenie, dla tego, że była najpakorniejszą. Jakże 
to wielka różnica między jéj stanem teraz, a daw- 
niejszym pobytem na ziemi! tu najpokorniejsza i nie- 
znana, a w niebie teraz największa, i od wszystkich 
czczona i uwielbiana. Lecz chociaż tak wyniesiona, 
przecież jest i będzie nam pomocą, bo dla tego prze- 
niosła się do nieba, aby bliższą będąc Boga, o swych 
dzieciach, o swych poddanych miała staranie. Ode- 
szła więc z ziemi Marya do swego królestwa, nie 
tylko dla swego dobra, lecz także i dla załatwienia 
spraw naszych. Jako bowiem Syn Jej wniebowstąpił, 
aby się okazował przed oblicznością Bożą za nami, 
tak i Ona wniebowziętą została, aby była orędowniczką 
ludzi. Słusznie dziś przeto woła do Nićj kościół w 
imieniu wszystkich nieszczęśliwych : o Maryo, pokaż 
się nam Matką! 

Przedziwną we wszystkićm i zawsze była Marya, 
lecz dziś szczególnićj, kiedy mówić może z Judyta: 
dziś uwielbiona jest dusza moja, nad wszystkie dni 
życia mojego. Albowiem dzisiaj widzi Syna siedzące- 
go na prawicy Ojca, i większa chwałą ozdobionego 
niż tu na ziemi, w Jego poczęciu, narodzeniu, zmar- 
twychwstaniu, 1 cudownóm wniebowstapieniu, a sie- 
bie z Nim również wywyższoną i uwielbioną. Dzisiaj 
korab prawdziwego Noego, miotany falami potopu 
odpoczął nareszcie na górach Armenii. Dziś arka 
przymierza z niewoli filistyńskićj , do bBetsames, to 
jest do przybytku słońca odprowadzona została. Taż 
arka, która aż dotad pod namiotami miószkała, spo- 
czywa teraz w najwspanialszćj Salomonowój świątyni. 
Dziś Salomon matkę swoję posadził na prawicy RNO. 
jéj. Dzisiaj prawdziwa Ester ozdobiona jest korong 
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wszystkie inne niewiasty. Dziś Judyta powraca do 
Betulii, i z największą przyjęta jest radością. Dziś 
Marya ukazała się w piękności chwały jak księżyce 
w pełni. Dziś źrzódło małe urosło w rzekę wielką, 
ı w wody wielkie rozlało się. Dzisiaj Marya, która 
tu była niebem ożywionćm, nie poszła do ziemi, 
lecz umieszczoną jest w niebieskich przybytkach: i 
która tu w całém życiu we wszystkićm obrała so- 
bie cząstkę najlepszą, teraz i w Śmierci swćj podo- 
bnież uczyniła, gdyż z miłości ku Synowi umarła, 
i dnia trzeciego tak jako Syn zmartwychwskrze- 
szona, i wziętą do nieba została. Słusznie zaś ojco- 
wie święci postanowili, aby dziś w uroczystość N. 
Panny czytać ewanielia o Marcie i Maryi dwóch sio- 
strach, które szczególniejszćm podobieństwem znaczy- 
ły N. Maryą, ponieważ Ona szczególnićj łączyła w 
sobie wszystkie przymioty życia czynnego, którego 
obrazem Marta, i życia rozmyślającego, którego obra- 
zem Marya, siostra Łazarzowa. N. Marya bowiem le- 
piej przyjęła Chrystusa niż Marta, bo już nie tylko 
w dom swój, lecz do wnętrzności swoich. Ona tak- 
że lepiej słuchała słów Jezusa, i zachowywała ich 
w sercu swojóm, niż Marya siostra Łazarza. Lecz 
jeżeli N. Marya najlepszą cząstkę obrała, Ona też dziś 
najlepsze w niebie zajmuje miejsce, bo w życiu czyn- 
ném i rozmyślającóm najwiecćj się odznaczała. Całe 
życie Jéj było jednóm rozmyślaniem, a przecież czyn- 
nemu życiu i służbie Syna oddawała się najgorliwićj. 
To z porównania ewanielicznego pokazuje się najwy- 
raźnićj: Wszedł Jezus do pewnego miasteczka, do ży- 
wota Maryi, gdy świat cały zajęty był przez szatana. 
Wyszedł ztamtąd aby świat podbił, a księcia jego 
precz wygnał. Przyszedł jako dobry pastórz szukać 
owiec zgubionych, lecz swoi Go nie przyjęli, tylko 
niewiasta niektóra przyjęła Go w dom swój. O nie- 
wiasto, nie niewiasto! niewiasto płcią, a stanem dzie- 
wico! niewiasto błogosławiona między niewiastami, 
któréj żadna nie jest i nie była podobna! Panno praw- 
dziwie najosobliwsza, któréj słowy wyrazić niepodo- 
bna: większaś niż niebo, wspanialszaś od tronu Bo- 
żego! Przyjęła Go w dom swój. Zgotowała Mu mićsz- 
kanie, jak Sunamitka Elizeuszowi prorokowi. Wzięła 


Go do żywota i duszy swojćj, oboje dając Mu na 
miószkanie. Jej myśl nigdy zajmować sie Nim nie 
przestała, a ciało oddała Mu zupełnie; jakżeż więc 
ciało które zrodziło życie, mogło stąć się łupem śmierci? 
Jakiejże chwały nabyć musiał dom żywota Maryi, któ- 
ry przyjał w siebie takiego gościa, gdy jeden dzień 
tylko bawiąc Chrystus w domu Zacheusza, a przecie 
wyrzekł: dziś domowi temu stało się gbawienie; cóż 
dopićro dom Maryi, w której On gościł przez czas 
tak długi? Służyła Mu też Marya najstarannićj, wszyst- 
kie uczynki miłosierne względem Niego wypełniając. 
Jego jako podróżnego przyjęła, nagiego odziała, na- 
poiła Go piersia z niebios pełna, nawiedziła umićra- 
jacego na krzyżu, a umarłego pogrzebła: i czyż wte- 
dy nie była Marta? Patrzmy na Nią mićszkajaca w 
domku ubogim, uciekającą do Egiptu wśród zimy, 
tam wśród pogan siedm lat przebywająca, potóm wra- 
cająca do ziemi swój, a zawsze Chrystusowi usługu- 


jaca. Martą więc była Jemu dziócięciu, młodzieńcowi, | 


i dorosłemu mężowi: Marta żyjąacemu, Martą umićra- 
jącemu. Spełniłą przeto wiernie, co z poczatku wy- 
rzekła o sobie: Olam ja służebnica Pańska. — A ta 
miała siostrę imieniem Maryq, która siedząc u nóy 
Pańskich słuchała słowa Jego. N. Panna nie tylko 
Martą była co do ciała, lecz i Marya eo do ducha: 
Martą w pracy, Marya w spoczynku, te dwie na po- 
zór sprzeczności łaczyła łaska Ducha S. Któż wyrazi 
a jaką pobożoościa duch Maryi zatrzymywał się u nóg 
Jezusowych? ila to promieńmi słońce ono Jezus, cho- 
ciaż mgła ciała okrytę, oświćcało duszę najczystszą 
téj Panny? jakim napojem uweselał się Jéj umysł, 
w rozmowie z Jezusem, dzićcięciem, młodzieńcem, 
i mężem dojrzałym? ich rozmowy tylaż były wyro- 
czniami, tylaż tajemnicami Bożemi. O szczęśliwa to 
była szkoła, gdzie mądrość nieskończona była nau- 
czycielem, a uczennica Marya! czegóź sie Ona od ta- 
kiego nauczyciela nie mogla nauczyć! Gdy się więc 
już nauczyła, potóm i sama z obfitości serca mówiła, 
apostoły i ewanielisty uczyła. Marya bowiem jako 
najrmędrsza matka wszystkie słowa Chrystusowe w 
sercu swojóm zachowywała; od Niej to apostołowie 
słyszeli, z Jéj rozmowy pisali, co nam do czytania 
zostawili. Bo chociaż Duch S. ich nauczył, jednak 
Marya także świadectwem mowy swćj przyczyniła się 
wiele. Tak zaś wyraźnie Duch S. miószkał 1 mówił 
w Maryi, że co Ona mówiła, to pochodziło z Ducha 
S. niewatpliwie. Ależ nie rzekła Marta siostrze, po- 
móż mi, lecz Pana prosi, aby jéj to rozkazał: po- 
wiedz jej, aby mi pomogła. Bowiem rozmyślanie do- 
skonałe o Bogu, jest skrępowaniem przez miłość Boską, 
które trzyma w więzach tego, co widzi i miłuje Bo- 
ga Dla tego Marta nie prosi Maryi aby wstała od 
nóg Ghrystusowych, leez Chrystusa prosi aby jój roz- 
kazał, Tych, więzów moc i słodycz uczuł psalmista, 
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gdy mówił: o jedna rzecz prosiłem Panu, tej szukać 
będę: abym mićszkał w domu Pańskim po wszystkie 
dni żywota mego: abym patrzył na roskosz Pańską 
i nawiddził kościół jego. Całe swe życie chciał spę- 
dzić w miejscu modlitwy, aby użył roskoszy Pańskićj. 
Powinien przeto człowiek poddać się zupełnie Bos- 
kiej mądrości, aby wszelkie jego myśli, uczucia i spra- 
wy Bogiem tylko były zajęte, co jako widzimy wy- 


dować, abyśmy tam doszli, gdzie Ona cel swoich 
życzeń, i nagrode prac swoich tak chwalebnie osiągneła. 


CE Ios z 
i Dnia 15. Sićrpnia 

Żywot śś. Hippolita i Kassyana 

, meozenników roku 250. 

S. Hippolit biskup Portueński, z początku przystał 
był przez niewiadomość do schizmy Nowacyana, nie- 
chcącego uznać papióża Korneliusza za głowę kościoła: 
lecz łaską Bożą oświćcony, błąd swój uznał, i męczeń- 
stwem chwalebnóm oczyścił się, za prześladowania De- 
Oskarżono go o wiarę 
przed rzymskim prefektem, który wyjechawszy do mia- 
sta nadmorskiego Ostyi, kazał aby tam Hippolit przy- 
prowadzony został wraz z innymi uwięzionymi chrześ- 
cianami. Gdy go więc tam prowadzono, zaszli mu drogę 
wierni, których on dawnićj nauczał, prosząc go o upe- 
wnienie, kogo słuchać mają jako prawego papióża: Kor- 
neliusza czy Nowacyana? Hippolit zaś odpowiedział im: 
„uciekajcie od niegodnego Nowacyana, porzućcie od- 
szczepieństwo, i wróćcie się do kościoła katolickiego: 
ja teraz widzę rzeczy inaczej, i żałuję tego com uczy: 
nil.” Przybywszy do Ostyi przyprowadzony był przed 
sędziego, zasiadającego już na trybunale, otoczonego 
swymi listorami, gdzie też były rozstawione wszystkie 
narzędzia tortur do męczenia ART używane. Šta- 
nął przed prefektem liczny orszak wyznaweów, których 
wyschłe twarze, długie i rozezochrane włosy dawały 
znać, że dawno już gnili w więzieniach. Kazawszy ich 
wprzód rozmaitymi męczyć sposoby, skazał wszystkich 
na śmierć. Przyszła też kolej i na biskupa Hippolita, 
okutego łańcuchami, a oczekującego wyroku na siebie. 
Niektórzy obecni wtedy młodziki zaczęli wołać, że on 
jako biskup był głową chrześcian, że więc dla tego 
trzeba go jakimś nowym i szczególnym sposobem o 
śmierć przyprawić. Zapytał prefekt jakby się zwał: gdy 
mu odpowiedziano, że Hippolit: „niechże więc, rzecze, 
umiéra jak Hippolit, rozszarpany od koni.” Stósował 
te słowa prefekt do starożytnego Hippolita, o którym 
piszą poeci, że spadłszy z wozu i zaplątawszy się w 
rzemienie uprzężne, przez długi czas będąc wleczony 
od koni po drodze, zginął pogruchotany na kawałki. 
Wykonawcy wyroku zaraz pobiegli po dwa konie 
jakie tylko najdziksze i nieujeżdżone znaleźdź mogli, 
i sprzęgli je razem, a sznur po między nich środkiem 
przeciągnąwszy, do niego przywiązali za nogi skrępo- 
wanego Hippolita , a potóm zaciąwszy konie, i strasząc je 
hiczem i wrzaskiem puścili je na oślep. Ostatnie sło” 
wa z ust Świętego wyrzeczone, a od wiernych słysza” 
ne te były: „niech ciało moje, o Panie! będzie poszar- 
pano, byle dusza była zbawiona.” Konie rozbiegłszy 5% 
pędem po polach pełnych kamićni, cierni i pniaków, 
całą drogę W krwią męczennika, zostawiając 


konała Marya dokładnie. Ją więc starajmy się naśla- 
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miejscami porozrywane członki jego, które potóm wier- 
ni z pilnością pozbiórawszy, jako też i krew z kolca- 
mi cićrni, w grobie przystojnie pochowali, — Pruden- 
cyusz kapłan wierszem opisał śmierć Hippolita S., tak 
jak ją widział odmalowaną na ścianie grobu jego, do- 
dając oraz, że członki te święte przeniesione do Rzy- 
mu, pochowane zostały w jednój grocie katakumb, że 
nadto ółtarz tam wystawiono, że mnóstwo wiernych 
przychodziło corocznie 13. Sierpnia jako w dzień jego 
męczeństwa, gdzie nawet liczne działy się cuda, i że 
on sam za przyczyną S. Hippolita od febry ciała, i o- 
słabienia umysłu eudowne otrzymał uzdrowienie. Ta- 
blice marmurową z nad grobu S. Hippolita z napisem 
o nim, znaleziony w Katakumbach r. 1551, przechowują 
w muzeum watykańskićm. Tenże Prudencyusz, wićr- 
szem także opisał śmierć, S. Kassyana, umęczonego w 
ten czas co 1 Hippolit S. Kassyan nauczyciel szkoły 
w Imoli mieście Komańskićm, uczył dzieci czytać i pi- 
sać. Za ogłoszeniem ukazu cósarskiego naznaczającego 
chrześcianom składać bogom ofiary, oskarżono przed 
starostą  Kassyana jako chrześcianina i nieposłusznego 
ećsarskim rozkazom. Nowy więc dla niego, a okrutny 
wymyśłono rodzaj męczeństwa. Dowiedziawszy się bo- 
wiem starosta, że Kassyana dzieci szkolne nie lubiły 
za to, że je trzymał w karności i w pilnowaniu nauki, 
rozkazał, aby go związanego i obnażonego w ich ręce 
oddano, iżby dokazywaniem z nim wedłag ich woli i 
zabiciem go, pomściły się chłost i kar jakie od niego 
kiedy mogły odebrać. Zwyczaj był wtedy pisać na ta- 
bliczkach drewnianych powleczonych woskiem, narzę- 
dziami żelaznemi ostremi, zwanemi style. Chłopcy więc 
poduszczone od starosty na Kassyana, zbiegłszy się 
tłumnie, o głowę jego łamali tablice swoje, stylami zaś 
ciało jego póty kłuł, dopóki krwią cały zalany Bogu 
ducha nie oddał: ginąc tém sroższą i dłuższą męczarnią, 
im słabsze i niedołężniejsze były ręce raniących go 
niedorostków. 


Zgromadzenia Zakonne 
i Święci ich Założyciele. C. 4. 


Przy takiém rozpowszechnieniu życia klasztornego | 


i pustelniczego w krajach wschodnich należących do 
państwa rzymskiego, a będących jako Egipt i Azya 
mniejsza zbiorowiskiem główniejszćm bałwochwalstwa, 
chociaż przytóm także i oświaty owoczesnćj , wielkiej 
niezaprzeczenie, religia nabiórać musiała wzrostu nad- 
zwyczajnego, a liczba bałwochwalców zmniejszać się 
coraz bardzićj. Zakonnicy i pustelnicy ówcześni będąc 
żywym obrazem słowa i praw ewanielii prowadzili da- 
lej dzieło apostolstwa w onych krajach, przykładem ży- 
cia swego daleko skutecznićj, niżby to mowa ludzka 
potrafiła dokazać. Oni bowiem mając sobie za główny 
przedmiot wzniesienie się do chrześciańskićj doskona- 
łości, przez wykonywanie rad ewanielicznych, używali 
o tego cztórech środków najszczególnićj, to jest: sa- 
motności, pracy ręcznćj, postu j modlitwy. Oddalali się 
od wszelkiego pomićszkania i zetknięcia z ludźmi, a 
zapuszcząłi w puszcze głębokie, gdzie dojść nie było 
można jal po kilku dniach drogi, Puszcze zaś owe 
nie były to lasy, lub pola zaniedbane, które by można 
było wykarczować i uprawiać; były to owszem miejsca 
nie tylko nie zamićszkane, ale nawet nigdy i przez 
nikogo nie mogące bydź zamićszkanemi, równiny piasz- 
czyste, góry nagie, lub skały przepaściate. Pustełnicy 
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| osiadali zwykle w takich miejscach gdzie znajdowali 
| wodę: budowali tam zaraz chatkę z drzewa, lub sito- 
| wia, albo mićszkali w jaskiniach od natury, lub ręką 
| ludzką sporządzonych. Tam to zdala będąc od wszyst- 
| kich przedmiotów naimiętnoście obudzających, starali się 


| o nabycie czystości serca, którćj nagrodą widzenie Bo= 
ga. Usiłowali wygubić w sobie wszelkie występki, a 
| wykonywać wszelkie cnoty, z większą swobodą i bez- 
| 


pieczeństwem; ubóstwóm najzupełniejszóm pokonywali 
łakomstwo, a pracą ciągłą lenistwo. Ta zaś praca nie 
sprawiała im żadnego roztargnienia, i nie mićszała im 
wcale myśli oddanćj Bogu: zasadzała się bowiem na 
uprawie ziemi, gdzie było miejsce do tego sposobne, 
na robieniu rogoży i koszyków z sitowia. Otrzymywałi 
przez to dwojaką korzyść, bo i unikali próżnowania I za 
rabiali sobie na żywność. A ponieważ mało wydawali 
w stósunku swego zarobku, żyjąc nader wstrzemieńź: 
liwie, przeto byli w stanie nawet czynić jałmużny, i 
zwykle rozdawali ubogim wszystko, co im zostawało 
z zarobku ich pracy. Zakonnicy i pustelnicy z okolie 
miasta egipskiego Arsinoe wysyłali statki naładowane 
zbożem dla biednych mićszkańców Ałeksandryi: a 5. 
Augustyn świadczy, że za jego czasu także zakonnicy 
wysyłali do wielu miast dotkniętych niedostatkiem, okrę- 
ty pełne różnych rzeczy potrzebnych, na wsparcio ubo- 
gich po owych miejscach. Pościli zwykle rok cały, z 
wyjątkiem niedzieli i czasu wielkanocnego. Całym ich 
pokarmem były chléb i woda, łożem rogoża i liście 
zeschłe. Ilość chleba obliczona na wagę rzymską wy- 
nosiła 12 uncyi dziennie: jadali zaś dwa razy na dzień, 
to jest po Nonie (o drugićj godzinie popołudniowej) i 
wieczorem. Ograniczali się zaś do tój miary powodo- 
wani mądrą rozwagą i doświadczeniem: ilość ta bowiem 
pokarmu wystarczała na utrzymanie „ich przy życiu, 
czyniła ich zdatnymi do pracy, a niedozwalała spać 
długo. Rzeczywiście taki sposób życia surowy, a umiar- 
kowany przedłużał niesłychanie ich Życie, i umacniał 
zdrowie: dochodzili też bardzo późnćj starości, i nie 
doznawali żadnych chorób. Antoni S. ustawodawca za- 
konników żył lat sto pięć. Widok stuletnich przeszło 
starców, nie był rzadkością u zakonników i pustelni- 
ków ówczesnych, pomimo nadzwyczaj surowo prowa- 
dzonego życia. Sam nawet Hufeland sławny lekarz z 
wieku zeszłego, w swojój Makrobiotyce, czyli sposobie 
przedlużenia zycia, odwołując się do owych przykła- 
dów pustelniczo zakonnych, nie inną dają przyczynę 
długowieczności, jak tylko życie surowe, czynne, 4 u- 
miarkowane, i wolne od wpływu tyle zgubnych żądz 
i namiętności, jakim ludzie światowi zwykle podlegają. 
Z takąż samą mądrością urządzali swoję modlitwę. 
Ciąg dalszy nastąpi. 


Opisy miejse świętych krajowych. c a 


Po nieszczęsnej domowćj wojnie przywiódł do zgo- 
dy króla Jana Kazimirza i rokoszanina Lubomirskiego 
marszałka, z niemałym trudem i kłopotem swoim. Zmar- 
łego króla Jana Kazimirza ciało sprowadził z Francyi, 

|i w grobie Wazów na zamku krak. złożył, a kaplicę 
ich dokończył będąc egzekutorem testamentu. Dla kra- 
ju w czasie wojny szwedzkićj wiełkie ofiary pićniężne 
położył, wysyłając konnicę i piechotę swym kosztem 
uzbrojoną dobrze, zwłaszcza pod Kamieniec podolski, bez 
| żądania za to wynagrodzenia. Przy elekcyi króla Mi- 
| chała powaśnione- strony mądremi swemi radami pogo- 
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dził, a Janowi Sobieskiemu zwyciężcy Turków z pod || d. 24 Maja t.r. w Bracciano, niedaleko Rzymu, pod- 
Chocima dopomógł swym wpływem do otrzymania tro- | czas egzekucyi dopełnianćj na zbrodniarzu na śmierć 
nu. Kościół katedralny oknami szórszemi ozdobił, i | skazanym, a wypadek ten ubrano w okoliczności fan- 


wićżę przy nim zćgarową zbudował , i trumnę sprawił 
S. Stanisławowi w miejsce zabranćj przez Szwedów. 
Seminarya w Sandomirzu i Lublinie wybudował i pou- 
posażał Missyą w podgórzu karpackićm utrzymywał 
swym kosztem, jak długo żył. Do kościoła Jasnogór- 
skiego dał kielich szezćrozłoty, i wiele innych darów. 
W Krakowie fundował szpital dla szalonych, także w 
czasie moru szpital osobny dla zapowietrzonych, wspić- 
rając mićszkańców ubogich tą klęską dotkniętych, i 
klasztory ubogie swą szczodrobliwością stałą zapomaga- 
jąc. Kościoły walące się odbudowywał, a nowych siedm 
z gruntu wystawił, Na jezuitów szczególnićj był szczodry, 
i do zbudowania ich kollegium S. Piotra w Krakowie | 
wielce się przyczynił swoim majątkiem, i u nich chciał 
bydź pochowanym, a testamentem odkazał im całą bi- 
bliotek . Ostatnią wolą swoją trzysta tysięcy złotych 
oenisał na różne dobre uczynki. Był to mąż wielce 
pobożny , jak świadczą sprawy jego: miłośnik kraju 
wielki, do rady mądry, o wiarę gorliwy, sam kazywał 
do ludu, wizytował dyecezye, a choć starym już będąc 
święcił kapłany i konsekrował kościoły. Zostawił tak- 
że pamiątkę swćj uczoności w pismach po sabie pozo- 
stałych, a u monarchów i papićżów zwłaszcza Aleksan- 
dra VII i Urbana VIII wielkie miał zachowanie, jak 
poznać z listów do niego pisanych. Dopędziwszy lat 
wieku 72, a biskupem krakowskim będące lat 22, umarł 
śmiercią pobożnych r. 1679, po odprawieniu 3ch mszy 
w Narodzenie Pańskie, 4 dni tylko chorując, i pocho- 
wany został w Krakowie w kościele jezuickim S. Pio- 
tra, na lewo od wielkiego ółtarza, gdzie sobie sam za 
życia grób obrał i wystawił. 

60. JAN MAŁACHOWSKI, bisk. krak. książe Siew. 
herbu Nałęcz. Młodsze lata spędziwszy na dworze cć- 
sarza Ferdynanda, służył wojskowo pod hetmanem Re- 
werą Potockim, lecz potóm obrał sobie stan duchow- 
ny. Niedługo po wyświęceniu został scholastykiem lwow- | 
skim, kanonikiem poznańskim i warszawskim, a spo- | 
dobawszy się królowi Janowi Kazimirzowi otrzymał o- | 
pactwo mogilskie i reterendaryą koronną. Odbył posel- 
stwo do Francyi, także do Prus w sprawie uregulowa- 
nia granie, z pożytkiem dla swego kraju. Gdy Jan 
Kazimirz złożył koronę, on towarzyszył mu do Fran- 
cyi na miószkanie, za którą to wierność Ludwika kró- 
lowa polska mianowała go wykonawcą testamentu swo- 
jego. Wróciwszy do kraju, odbićrał przysięgę na wier- 
ność od miast pruskich, dla króla Michała, a po nim 
Jana III, od którego to króla otrzymał biskupstwo 
chełmińskie, i oraz podkanclerstwo koronne, r. 1676. 
Wysłany do Gdańska i Torunia dla poskromienia zu- 
chwalstwa mieszczan zlutrzałych, sprawę tę pomyślnie 
łagodnością swą załatwił, a dla nawróconych tamtej- 
szych heretyków znaczną sumę zapisał. Obstawał tak- 
że mocno nasejmie przy tóm, aby karano surowo tych 
co w czasie sejmików znieważali kościoły, gdyż zwy- 
kle w takich razach nie obeszło się bez krwi rozlówu. 
Od tegóż króla na biskupstwo krakowskie wyniesiony 
został r. 1685, gdzie zaraz okazał swoję pobożną szczodro- 
bliwość. Ciąg dalszy nastąpi. 

Rozmaitości. 


— Wiele dzienników zagranicznych, a nawet i kra- 


tastyczne , i nawet ubliżające powadze religii. Otóż co 
donosi o tém prawdziwego MKorespondencya Rzymska, 
według śledztwa urzędownie zarządzonego: ,, Antoni 
Di-Giuseppe, nazwany Lestino, rodem z Włoch połu- 
dniowych, lat mający 23, przekonany o wiele gwałtów i 
kradzieży, przy których nawet raz dopuścił się zabój- 
stwa, a wszystkie te zbrodnie popełnił na ziemi papie- 
zkiej, miał ponieść karę śmierci d. 24. Maja. Od cza- 
su ogłoszenia mu wyroku śmierci , nieszczęśliwy ten, 
oddać mu należy słuszną pochwałę, aie przestawał oka- 
zywać znaków głębokiego żalu, i chęci szezórćj nawró- 
cenia się do Boga sprawiedliwości i miłosierdzia. Ocze- 
kiwał już ciosu śmiertelnego, gdy tymczasem przez po- 
chyłość miejsca na którém wystawiona była gillotyna, 
topór jój zamiast spaśdź z szybkością piorunu na szy- 
ję skazanego, wbił się w oprawę drewnianą stanowią- 
cą ramy gillotyny. Ojciec święty zawiadomiony zaraz 
o tej sprawie, uwzględniając żal szczery Antoniego Di- 
Giuseppe i przestrach jego ostatnićj godziny, raczył 
Safe kanaśi darować mu życie. 

— Chociaż rząd c. k. austryjacki zrzekłszy się dobro- 
wolnie praw swych do kraju weneckiego , wojsk swo- 
ich ztamtąd jeszcze niewyprowadził, jednak król włoski 
dekretem swym z Florencyi datowanym, ogłosił już na- 
przód za nieważny, konkordat austryacki z Stolicą św. 
zawarty, i nakazał zwinięcie wszystkich zgromadzeń 
zakonnych, i zamknięcie klasztorów znajdujących się w 
PA weneckiej. 

— Z Rzymu donoszą, że Ojciec św. zwołał nadzwy- 
czajne kardynałów zgromadzenie. W skutek narady 
wtedy odbytój, ma bydź ogłoszoną Encyklika do państw 
wszystkich, wykazująca obecny stan w Europie jako 
wielką powszechną rewolucyę. (Krak. Zeit.) 

— Jedno z pism wićdeńskich donosi, iż według jedno- 
zgodnego opowiadania żolnićrzy austryackich obecnych 
w bitwie pod Kóniggratzem d. 3. Lipca, jakiś ksiądz 
młody, nie kapelan wojskowy, lecz zdaje się wikary z 
poblizkićj gdzie parafii, znajdował się tam na polu bi- 
twy wśród najtęższego ognia, opatrywał rannych, a ko- 
nających na śmierć dysponował. Mówił zaś z żołnićrza- 
mi w niemieckim, czeskim, polskim i włoskim języ ku. 
Nareszcie podczas kiedy umiórającym udzielał ostatnie 
sakramenta, ugodziła go kula nieprzyjaciełska, i ranny 
ciężko upadł na martwe zwłoki żołnićrza. Gdy zaś wtedy 
właśnie wojska cofały się, i tak jazda jak i armaty pę- 
dziły uciekając w największym galopie, konie jazdy 
roztratowały ciało jeszcze żyjące pobożnego kapłana, któ- 
ry poległ ofiarą swój gorliwości duchownej. 


DF-  UWIADOMIENIE “PE 
od Wydawnictwa. 

Ponieważ niektórzy z Szanownych Przedpłaci- 
cieli, Czasopismo „ Krzyż” abonujący w roku piórw- 
szym dotąd na rok drugi nie zaprenumerowali się, — 
ośmielam się zwrócić ich uwagę, że bez dalszych Nume- 
rów tak Czasopisma jako i dodatku Książki nabożnój 
na nicby się im nie przydały początkowe Numera, oz- 
najmiając przytóm, że są jeszcze do nabycia gotowe Exem- 


| plarze od początku roku drugiego,—Po nadesłaniu Przed- 
j płaty, odwrotną pocztą Numera doręczone będą. 


jowe donosiły o cudownóm jakoby zdarzeniu, zaszłćm | Dołącza się do każdego Nru Dodatek książki nabożnój. 


tor odpowiedzialny Ksiądz Ludwik Feliks Karczewski. 


Nakład i druk Fr. Ksawórego  Pobudkiewicza. 


